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S P R A W Y  P O L S K I E

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Vossische Ztg. 24.111., nawiązując do oświadcze­
nia wojew, Grażyńskiego, że mniejszości narodowe 
należy traktować nietylko ściśle według traktatów 
ale i w duchu najdalej idącego liberalizmu pisze: ,,Mo­
żna tylko cieszyć się z powodu tego oświadczenia dr. 
Grażyńskiego. Nie można jednak mniejszości narodo­
wej mieć za złe, że odnosi się nieco sceptycznie do 
oświadczeń, pochodzących od człowieka, znanego do 
tychczas jako rzecznika gwałtownych metod. To też 
również i teraz mniejszość niemiecka zareaguje na to 
oświadczenie, które zresztą zostało rozesłane zagra­
nicę przez P. A. T, zanim było powiedziane w Kato­
wicach, tylko oświadczeniem, że należy je potwierdzić 
czynam i',

L'Oeuvre 21.111. podaje w streszczeniu deklara­
cję wojew, Grażyńskiego w sprawie mniejszości n a ­

rodowych na G. Śląsku, bez kom entarzy pod tytułem: 
,,Ku uspokojeniu".

W ozrożdienje 22.111. w koresp, z W arszawy o- 
mawia sytuację polityczną w Polsce w związku 
zgłoszeniem projektu nowej konstytucji, k tóry cha­
rakteryzuje. Nawiązując do dyskusji nad nowym pro­
jektem konstytucji, ,.W ozrożdienje" twierdzi, że 
wszyscy przedstawiciele party j opozycyjnych wypo 
wiedzieli się przeciwko nowemu projektowi, Wkońcu 
pismo zwraca uwagę na oświadczenie prezesa Jędrze- 
jewicza, w którym  przywódca bloku bezpartyjnego 
twierdził, iż pro jek t nowej konstytucji odpowiada za­
sadom demokratycznym i że zwolennicy rządu zreałi 
żują reformę konstytucji, nie zważając na przeszko 
dy. „Doświadczenie ostatnich lat życia politycznego 
Polski dowodzi, iż oświadczenie prezesa Jędrzej ewi 
cza nie jest czczą chełpliwością".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
A U STRJA  A NIEMCY.

W  uzupełnieniu głosów prasy  zagranicznej o umo­
wie celnej austrjacko - niem ieckiej, znanych z depesz 
PAT., podajem y następujące szczegóły i strzeszczenia:

LEcho de Paris 24.111. przytacza w dosłownem 
brzmieniu tra k ta t podpisany w  Spaa dn. 12.Y.1918 r. 
przez W ilhelma II, i cesarza Karola. T rak ta t ten — 
pisze dziennik — zadaje kłam  sposobowi interpelacji 
przez dir. Gurtlusa idei Paneuropy na rzecz unji cel­
nej i Anschlussu. Cesarz aiusłrjacki i  niemiecki w 
chwili, kiedy wierzyli w  swe zwycięstwo ugodzili się 
na zawarcie:

1) długotrwałego' porozumienia politycznego ce­
lem obrony obydwuch państw, 2) utworzenia przy­
m ierza wojskowego oraz, 3) unji celnej i gospo­
darczej mającej na celu ostateczne zniesienie gra­
nic celnych. T rak ta t kończy się następującemi sło­
wami: „W ysokie strony uważają, że ostateczne za­
łatw ienie kwestyj, zaw artych w 1 i 3 art., wymaga­
ją porozumienia w sprawie polskiej".

Dokument ten wykazuje, że „idea pangerm ań- 
sk a  nie zanikła" i że „obecni ministrowie przeprow a­
dzają ją zgodnie z życzeniem W ilhelma II, a nie z ide- 
ją Pianeuropy".
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Le Petit Parisien 24.111 pisze, że w wypadku za 
warcia unji celnej austr jacko - niemieckiej A ustrja 
wykroczyłaby zarówno przeciwko brzmieniu, j^ K 
i przeciw duchowi trak tatu  z St. Germain i protokułu 
genewskiego z 1922 r., które staw iają za warunek 
udzielonej Austrj i pożyczki bezwarunkową mezaiez 
ność ekonomiczną tego państwa. A ustrja  i Niemcy 
uważają umowę tę za umowę regjonalną, k tóry to 
typ umów Liga Narodów zawsze popierała, lecz z a ­
pominają przytem, że umowy regjonalne nie powinny 
być li tylko dwustronne.

Le Matin 24.111. zamieszcza oświadczenie d r  Cur- 
tiusa w  sprawie umowy austrjacko - .niemieckie), prze­
słane telegraficznie Sauerweinowi. Dr. Cna łato wy 
raża swe uiboJewaniia, że nie może yc o >8Ciiy w  
ryżu na  obradach Komisji dla Unji Europejskiej, kto 
rej powodzenia pragną Niemcy „cierpiący więcej n 
inne narody z powodu kryzysu gospooarczego i prag 
nące dla tego w łaśnie w spółpracować przy kiełk iem  
dziele porozumienia pokojowego - Dale) d<- G u rtu , 
powołując się na Colijna k tó ry  skon.stantowai pod­
czas styczniowej sesji genewskiej niepowodzenie w y­
siłków Ligi Narodów, skierowanych ku w prow adze­
niu w  życie zaleceń i decyzyj międzynarodowej kon­
ferencji ekonomicznej, oświadczył, że „chcąc uni nąc 
nowych rozczarow ań pod tym względem, należy ogra­
niczyć się do zawierania poszczególnych umów w 
dziedzinie polityki ekonomicznej krajów mających 
Wspólne interesy. Te umowy regjonalne służyć m a­
ją  za bazę dla Paneuropy. W  tym  właśnie duchu 
postąpiły Austrja i  Niemcy, zaw ierając ostatnią u- 
mowę, k tó ra  bynajmniej nie naraża niezależności go­
spodarczej ża:dnej z zainteresowanych stron, z czego 
wynika, że .urnowa ta  nie może być porównaną z nie- 
którem i dawniejszemi układami, jak np. unje ceine, 
wymagające dostosowania się pod względem gospo­
darczym jednego państw a do- drugiego. A ustrja i 
Niemcy zyskają tylko irówne praw a. Pozatem  i to 
jest bardzo ważne — obydwa państw a mają zamiar 
zawierać z innemi państwami takie same umowy. 
Takie postępowanie doprowadzi najprędzej do  S ta ­
nów Zjednoczonych Europy".

Beri. Bórsen - Courier 23.111. pisze z powodu gło­
sów prasy światowej o układzie celnym austrjacko- 
niemieckim: „Należało być przygotowanym na podej­
rzenia w stosunku do dobrych celów układu austrjac- 
ko-niemieckiego, służących, jako to podniósł niemiecki 
minist. spraw zagr. w ,.M atin"—sprawie gospodarczej 
i politycznej konsolidacji Europy. Można z całym spo 
kojem oczekiwać przebrzmienia echa pierwszej burzy, 
która rozpętała się z powodu niespodzianego układu. 
Ataki tych. którzy wystąpili dopiero wówczas, gdy się 
dowiedzieli o szczegółach sprawy, dowodzą tylko, że 
nie jest im na rękę jakikolwiek gospodarczo - polity 
czny postęp Europy. Albowiem doświadczenia z mię­
dzynarodowych rokowań, odbywanych z udziałem 
wielkiej ilości państw, pouczają, że rozbieżne intere 
sy około 20 państw nie mogły być dotychczas uzgod 
nione nawet w dziedzinie najbardziej prymitywnych 
konieczności. W łaśnie te doświadczenia były bodźcem 
dla obu sąsiadujących państw  do uczynienia wreszcie 
pozytywnego początku. W szystkie inne państwa sa£ 
wszak zaproszone do współpracy w tym samym kie­
runku".

Vorwarts 24.1 II  pisze, że jeżeli projektowana
unja celna Ausfcrji i Niemiec jest początkiem  stanów 
zjednoczonych Europy, to  przyszły historyk będzie 
musiał zanotować, iż zjednoczenie Europy rozpoczę­
ło się od załamania, albowiem szereg państw  już  o- 
świ-adcza, że unja celna nie zgadza się z istniejącemi 
traktatam i. „Gdyby świat sk ładał się z samych roz­
sądnych ludzi, należałaby tylko powitać postanow ie­
nie dwóch państw  co do zniesienia ich granic.  ̂ Nikt 
bowiem nie może zaprzeczyć, że na wschodniej i po­
łudniowo - wschodniej granicy Niemiec wytwarzają 
isię szalone stosunki celne. Czechosłowacja odczuwa 
niebezpieczeństwio. otoczenia jej z trzech stron przez 
unję -celną, a we Francji- w ielu już dostrega widmo 
środkowej Europy, nad k tó rą  panow ałaby gospodar­
czo a  potem  politycznie Rzesza. Te troski są przyczy­
ną sporu prawniczego, czy unja celna zgadza się z 
istniejącemi traktatam i, czy nie".

Dziennik uważa za niestosowne takie uporczy­
we odwoływanie się do traktatów , k tóre po pierwsze 
nie mają zastosowania w  tym wypadku, a po drugie 
odwoływanie -się to  sprzeciwia się zasadzie sam osta­
nowienia, zmusza o-no bowiem jedno państw o do po­
zostawania samodzielnem wbew jego woli.

Główną zatem przyczyną oporu państw  przeciw ­
ko uuj-i celnej austr o - niemieckiej są względy polity­
czne, a pnzedewszystkiem rozdźw ięk francusko - n ie­
miecki- Dopóki zaś ten rozdźwięk nie zostanie usunię­
ty, próżne są mowy -o zjednoczeniu Europy. Unja ce l­
na jest zatem  postępem . Szczególnie zadaniem Francji 
i Niemiec powinno być usunięcie rozbicia gospoiar 
czego Europy.

Frankfurter Ztg. 24.111, omawia układ celny m ię­
dzy A ustr ją a Niemcami i dowodzi, że jakiekolwiek 
zaniepokojenie z tego powodu jest nie na miejscu. 
Dziennik pisze: „Niewątpliwie na drodze do ukończę 
nia tego dzieła stać będą jeszcze znaczne przeszkody 
Nawet między obu państwami, które chcą się połą­
czyć, zapewne nie wszystko pójdzie tak gładko, jak 
to mogą sobie dzisiaj wyobrażać niektórzy optymiści. 
Wogóle jednak, ten krok, niezależnie od tego, czy 
jest zainicjowany przez W iedeń lub Berlin, jest ra ­
dosną oznaką nowej inicjatywy w Europie, i dlatego 
życzymy mu wszelkiego powodzenia, również i tego, 
aby mógł on dalej oddziaływać i aby z tego układu 
pojedynczego mogła powstać wielka gospodarcza Eu­
ropa środkowa",

The Daily Herald 23.111. Korespondent dyplo­
matyczny. komentując umowę celną niemiecko-au 
strjacką podkreśla,-że ogłoszenie unji celnej nie­
miecko - austrjackiej może spowodować europejski 
kryzys dyplomatyczny.

The Daily Telegraph 23.111. Korespondent dy­
plomatyczny, pisząc o umowie celnej, zaznacza m. in. 
iż posunięcie to jest brzemienne w poważne następ 
stwa — ekonomiczne, a może nawet i polityczne dla 
Europy i świata. Austrjacko - niemiecka unja celna 
przekreśla automatycznie klauzulę największego^ u- 
przywilejowania. Trudną jest rzeczą przewidzieć w 
danej chwili dokładnie skutki, jakie unja spowoduje 
w międzynarodowych stosunkach handlowych i poli­
tycznych^ Najbardziej odczują to  państw a sukcesyjne 
oraz Szwajcar ja i Włochy. Francja może założyć pro-





test, a le  raczej ze względów politycznych niż ekono­
micznych.

N ews Chronicle 23.111, om aw iając w  a r t.  wst. u- 
jnowę ce lną  austrjacko  - n iem iecką pisze: „ J e s t  ona 
realizow ana w  myśl briandowiskiiej idei europejskiej 
unii ekonom icznej, W  idealnych w arunkach  fak t te n  
byłby rzeczą pożądaną jako  k ro k  n a  d rodze do  zbu­
rzenia nacjonalizm u ekonomicznego., k tó ry  jest jedną 
z głów nych przyczyn obecnego k ryzysu  handlow ego.
I niezaw odnie, W . Bryitanja. k tó ra  jak  żaden  inny kraj, 
opiera sw ą egzystencję n a  hand lu  św iatow ym , n ie ma 
pow odu sprzeciw ienia się ternu, o. ile oczyw iście ba 
tijery tary fow e w obec resz ty  św ia ta  będą  um iark o w a­
ne. E uropejska un ja  celna nie by łaby  rzeczą z łą  d la 
W ielkiej Brytanjł, gdy jej po lityka ta ry fo w a  będzie 
dość libera lna . C h arak te r _ opozycji, ja k a  już się z a ­
znacza je s t jednocześnie ilustracją  i ostrzeżeniem . 
Obawa Czechosłow acji p rzed  tern, że porozum ienie 
to  m oże ją „izolow ać" jest dowodem , że k o n ty n en ta l­
ny  p ro tekc jon izm  pow ojenny nie jest bynajm niej w 
istocie swej —  ekonom iczny. T aryfa, bez w zględu na 
destrukcy jne  jej skutk i dla in tere só w  m ateria lnych  
tych państw , staje się sym bolem  ich  niepodległości".

L Independance Belge 23.111. om awia w art. z a ­
ty tu łow anym : ,^Niespodziewany gest, n .ebezpiecz 
n y  p ro jek t, p row adzący  do św iętego p rzym ierza 
um ow ę austrjacko  - n iem iecką i  nazyw a ją ,,g- oź 
nym  blokiem  gospodarczym , k tó ry  w b rew  zapew nie­
niom  pokojow ym  swych tw órców , m oże w kró tce  do ­
prow adzić  spraw ców  k a tas tro fy  z 1914 r. do A nschlus- 
su  brzem iennego w  n as tęp s tw a  , Nagłość projektu  
i sposób niedość kurtuazyjny , z jaką  po traktow ano 
p rzy  tej sposobności inne państw a, przypom ina za ­
w arcie  t ra k ta tu  n iem iecko - sow ieckiego w  Rapallo. 
Ten w łaśnie b ra k  kurtuazji, n iew łaściw y dyplom acji 
spow odow ał Anglię, W łochy, F rancję i C zechosłow a­
cję do* w spólnego w ystąpienia, w  k tó rem  zażądano 
udzielenia im bliższych szczegółów . Ten k ro k  pozw a­
la przypuszczać in terw encję  dyplom atyczną w b li­
skiej przyszłości. Dizienniik podkreśla  so lidarność w y­
stąp ien ia W łoch i  F rancji, co uw aża za re zu lta t zbli 
żeniła w łosko - francuskiego.

Corriere della Sera 21.111 w koresp. z Wiedni:: 
podkreśla, że in icjatyw a umowy celnej austrjacko  
niemieckiej w yszła z tych  sam ych kół, k tó re dążą do 
„A nschlussu" i k tó re p racu ją  nad z jednoliceniem  u- 
staw odaw stw a obu państw . ,,Umowa ta  jest opraco­
wana w m yśl p ro jek tu  un ji europejskiej B rianda 
tw orząnia umów regjonalnych i jest ważnym  krokiem  
na drodze zbliżenia m iędzy A u s tr ją  a N iem cam i".

II Giornale d 'Italia  22.111. pisze m. im: (,Pom ysł 
unji celnej w yszedł z tych sam ych kół, k tó re  dążą  do 
połączenia A u strji z Niemcami i k tó re  wierzą, że 
w spółpraca gospodarcza obu k ra jów  przyczyni się do 
połączenia się politycznego ty ch  państw ".

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Der Tag 21.111 pisze, że socjal-dem okraci g łoso­
wali za  budow ą pancerników  dlatego, iż obaw iają się 
ustąpienia obecnego rządu  niemieckiego. W edług ich 
bowiem zdania m usiałby być pow ołany do życia rzą

narodowy, do czego oni n ie  chcą dopuścić i dlatego 
„przełknęli" pancernik.

Dzień Kowieński 21.IIL  zam ieszcza koresp. (dr. 
Fenzla) z K rólew ca p. n. „N iem cy —  k ra jem  te ro m  
politycznego. 300 m orderstw  politycznych dokonano 
w roku ubiegłym , Po m ordzie w  H am burgu n as tęp u ją  
nowe zbrodnie tego ro d za ju  . A u to r pisze m. in n ., „T.> 
czego obecnie św iadkam i jesteśm y w Niemczech, na 
w et „filozofom się n ie  śniło".,. Dzień w dzień zd a rza ją  
się m orderstw a polityczne, dzień w dzień czytam y o 
krw aw ych dem onstracjach i zgrom adzeniach, z dniem 
każdym  zdziczenie obyczajów  w Niem czech w zrasta... 
N am iętności są tak  silne, że n a  zgrom adzeniach poli­
tycznych argum entem  jest nie rozum, nie logika, n ie 
program , lecz —  p a łk a  i rew olw er. I oto jesteśm y 
świadkami, jak  w ciągu ostatniego roku  dokonano 
trzystu  m orderstw , k tórych ofiaram i padali na  zm ianę 
to  komuniści, to znów hitlerow cy. Nie oszczędzano 
oczywiście i socjaldem okratów ... I b iją  się Niemcy 
m iędzy sobą. m ordu jąc  się w zajem nie, a św iat jakoś 
spokojnie p rzyg ląda się tym  orgjom  m orderców . Ody 
by coś podobnego działo  się np. w Polsce lub n a  L i­
tw ie p ropaganda niem iecka k rzy cza łab y  w  mebogtosy 
zohydzając" swoich sąsiadów... A le w  państw ie „bo 
jaźni B ożej" w szystko uchodzi, tak, jak  wogole N iem ­
com zawsze wszystko uchodzi...

MOCARSTWA A Z S, R. R.

Izw iesija  22.111. kom entując uchw ałę sądu  a p e ­
lacyjnego w Abo, w  spraw ie bułego szefa sztabu  fin ­
landzkiego pułk. W aleniusa, tw ierdzą , iż decyzja są 
du apelacyjnego jest potw ierdzeniem  zarzutów  s ta ­
w ianych przez p ra sę  sowiecką pod adresem  rząd u  lin- 
landzkiego, pro tegującego ruch lapowców. W ybór na 
stanow isko p rezyden ta  Swinhufwuda ujaw nił wzmóc 
nienie w finlandzkiem  życiu politycznem  grupy w o ­
skowej , zm ierzającej do w ojny przeciwko Z. b. K. K- 
Tem  należy  tłum aczyć decyzję sądu  apelacyjnego w 
spraw ie pułk . W aleniusa, k tó ra  to  decyzja złagodziła 
znacznie w yrok poprzedniej instancji. Na tern tle  zro 
zum iana jest również nom inacja gen. M annerheim a 
na prezesa rad y  obrony F in land ji. F ak ty  pow yższe — 
u jaw n ia ją  z c a łą  otw artością, kto rządzi obecnie n 
F in land ji. D roga d la dalszych aw antur, brzemiennymi 
w skutki polityczne, jest otw arta.

Lieluvos A idas 23.111. w  a rt. wst. p. n. „Usiło 
w ania rosy jsk ie i ich perspek tyw y" om aw ia obseer 
mie —  n a  podstaw ie  głosów  p ra sy  zagranicznej —  d ą­
żen ia  Sow ietów  w  k ie ru n k u  zrealizow ania  „pnatiiet- 
iki" i podkreśla , że udanie się tego p lanu w zm ocni­
łoby ogrom nie Sow iety n ie ty lko  pod w zględem  p rz e ­
m ysłowym , lecz  rów nież i pod w zględem  m ilitarnym . 
S S  -  p t o .  w  to ń o u  ’
stw orzyć za w sze lką  cenę przem ysł now oczesny. Wi 
doczne jest że p lan  ten  im się  pow iedzie, aczkolw iek 
m oże nie w  tak im  stopniu , j a k i  ego pragną. M ając na 
uw adze, że roczny p rzy rost ludność, w ynosi w  Sowie 
ta c h  3,5 milj. m ieszkańców  (przyrost ten  jest o wie. - 
wieksizy, niż z a  czasów  carskich!), dalej to, ze sze ro ­
k ie  m asy, m ają dostęp  do w iedzy technicznej, oraz 
do innych nauk, —  należy  przypuszczać, że po k u k u  
la tac h  Rosja n a  ty le wzm ocni się pod w zględem  e k o ­
nom icznym  i m ilitarnym , iż, by  przysłużyć się świa



■V<v: .



towej rewolucji komiumistycznej,, nie będzie unikała 
żadnej nadarzającej się okazji do zbrojnego konflik­
tu, w tem  przekonaniu, że wyjdzie z niego zwycię­
sko. Czy do tego dojdzie i k iedy to nastąpi, nie b ę ­
dziemy dzisiaj tego  przepowiadali... Możemy jednak 
śmiało powiedzieć ty lko  tyle, że ogólna sytuacja za­
równo Sowietów jak i państw  kapitalistycznych nie 
pozwala sądzić, by konflikt ten  mógł nastąpić w  tym 
Lub w  przyszłym roku. Dla nas, k tó rzy  nie życzymy 
sobie wojny, ma się  rozumieć, nie jest to zbyt wiel- 
kiem uspokojeniem..."

POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.

La Tribuna 17.111. w art. wst. podkreśla znacze­
nie polityki faszystowskiej, która wewnątrz kraju  da­
ła narodowi spoistość i s iłę . doprowadziła do zerwa - 
nia z pacyfizmem i internacjonalizmem, szkodliwym 
dla narodów; pacyfizm mimo wielu konferencyj, umów 
i paktów utrzym ywał w Europie niepokój. Włochy 
zastąpiły go konkretną cierpliwą polityką Mussolinie- 
go, zmierzającą do rewizji stanu niepewności. P o lity ­
ka ta nie była więc odosobnieniem W łoch ale odsu­
nięciem się ich od błędów popełnianych przez poli­
tykę powojenną.

Corriere della Sera 17.111. w  art. wst. czyni J u ­
gosławji zarzuty, że sabotuje układ gospodarczy, za­
warty z Włochami w r. 1924 a ratyfikowany w r. 1928. 
Włochy, które przedtem 1 były pierwszym dostawcą 
Jugosławji, są dziś na czwartem miejscu (po Austrji, 
Czechosłowacji i Niemczech), pomimo że dla Jugo­
sławji stanowią najważniejszy rynek zbytu,

II Malino 15.111, przeciwstawna dzisiejszą polity1 c 
Włoch wyrażoną w ostatniej mowie Grandiego, da­
wniejszej polityce ustępstw. Dzisiejsza polityka od­
znacza się stanowczością, a jednocześnie dążeniem do 

\pokoju, W  układzie rzymskim praw ie zupełnie zwy­
ciężyła ta  polityka Mussoliniego, urzeczywistniając 
zapoczątkowanie roz-broj enia.

SYTUACJA POLITYCZNA W  CZECHOSŁOW ACJI

Miinchner N. Nachrichten 22.111, v/ art, wst. 
„Druga strona. Czeski pochód do Bawarji" opisuje 
wzmocnienie się żywiołu czeskiego w okolicach za­
chodnich Czech, k tóre stanowiły do niedawna zwarty 
teren językowy niemiecki. A utor opisuje szczegółowo 
wzrost czeskiej ludności w tych okolicach, i podaje 
liczbowe dane co do szkolnictwa i administracji p ań ­
stwowej, budowy dróg i mostów strategicznych i t. d.

„Wogóle — podkreśla autor — można stwierdzić, 
że niesłychanie konsekwentna czeska polityka w yna­
radawiania poczyniła znaczne rysy na zwartym  przed­
tem niemieckim obszarze językowym. W szędzie w dzie­
ra się czeszczyzna najpierw  do administracji, potem 
do majętności, a wreszcie do szkoły i tem samem do 
narodowości”.

Corriere della Sera 18.111, w koresp. z Pragi 
twierdzi, że czeskosłowackie min. spr. zagr. ciągle 
poucza obce państw a, nie mając do tego żadnych pod. 
staw. Zwłaszcza częste są uwagi zwracane Węgrom. 
Autor nazywa Czechosłowację czynnikiem mepoko

ju i wyraa zadowolenie z tego powodu, że Benesz nie 
.został przewodniczącym konferencji rozbrojeniowej. 
Nie nadaje się — zdaniem .autora — na to  stanow i­
sko, tak  ze względu na swoją niespokojną politykę, 
jak  i ze względu n a  to, że czeskie fabryki broni do­
starczają uzbrojenia, komu się tylko da. Tę ruchli­
wość czechosłowackiego min. spr. zagr. tłumaczy au ­
to r  tem, że Benesz był przedtem  głową całego bloku 
Małej En tenty, a teraz  Rumunja i Jngosławja zdoby­
ły się na w iększą samodzielność. W płynęła też na to 
okoliczność że każde z trzech państw  ma inne ważne 
sprawy, a to  co je łączy, jest mniej ważne. W  osta t­
nich czasach podkreślał Benesz zwłaszcza _ łączność 
gospodarczą, ale konferencje rolnicze dowiodły, że i 
w tej dziedzinie niem a łączności i Czechosłowacja po­
została osamotniona.

Prasa czeska omawia zakończenie rokowań ta ­
ryfowe - celnych z Jugosław ją i podnosi ich znaczenie 
dla obydwóch państw.

Pozatem prasa czeska zapowiada rokowania z 
A ustrją  i W ęgrami i przypuszcza, że ani jedne, ani 
drugie nie będą łatwe.

Prasa niemiecka w Czechosłowacji omawia od 
czyt b. min. Hodży w berneńskim Instytucie środko­
wo - europejskim, i dowodzi, że Czechosłowacja jest 
obecnie pod względem gospodarczym zupełnie odo­
sobniona. Jak  wynika z twierdzeń Hodży Czecho­
słowacja chciałaby utworzyć Europę środkową bez 
Niemiec, obawiając się zmajoryzowania przez nie in­
nych państw. W edług prasy niemieckiej tworzenie 
grupy państw rolniczych, jak mówił Hodża, jest zgo- 
ry skazane na niepowodzenie.

RÓŻNE.

La Tribuna 18.111. w art. wst. twierdzi, że w An- 
glji i W łoszech są pewne objawy w życiu gospodar- 
czem, zapowiadające powrót do stanu normalnego, 
choć w innych krajach, w szczególności w Niemczech 
i Stanach Zjednoczonych A. P. tego nie widać.

U Giornale d ‘Italia 22.111. w art. wst. piętnuje 
nabożeństwa zarządzone przez biskupa izagrzebsKie­
go we wszystkich kościołach katolickich Jugosławii 
■z powodu prześladowania Chorwatów i Słowencow 
we W łoszech, Dziennik wiąże to zarządzenie z poby­
tem  króla A leksandra w Zagrzebiu, k tóry  to pobyt 
jest — zdaniem dziennika — w ypadkiem  politycznym, 
wyzywającym W łochy i groźnym dla pokoju. „Księża 
katoliccy w Jugosławji — pisze dziennik —  porówny­
wali przy tej sposboności prześladow ania katolików 
Chorwatów i Słoweńców we W łoszech z prześlado­
waniem  retłigji w  Sowietach, -wywołując wśród ludno­
ści nienawiść do W łoch i uświęcając w  ten sposob 
iteroir, stosowany przeciw  W łochom w prowincjach 
zamieszkanych przez ludność mieszaną . _ z.enrn - 
stw ierdza. że w  nabożeństw ach brały  udział osoby 
reprezentujące władze jugosłowiańskie o raz  organ 
zacje, z których ram ienia działają terorysci we W io 
szech północnych, i zapytuje: „ Jak  zapatruje się Wa 
tykan na takie nadużywanie religji przez duchowień­
stw o jugosłowiańskie?” _ - , - ----- * .
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